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Przez
Prof. Bronisława Gustawicza.

Między zwierzętami najwięcej je s t  owadów; poznano ich 
dotąd już około 80.000 g a tu n k ó w ; zwierząt ssących zaś, to jest  
takich, które rodzą żywe młode i mlekiem je  karmią, ja k  czło­
wiek dziecię, poznano dotąd na ziemi tylko przeszło 2000 g a ­
tunków. Na 1 gatunek zwierząt ssących przypada zatem 35 g a ­
tunków owadów. W  naszym kraju rozpoznano już przeszło 8000 
gatunków owadów; zwierząt ssących jest  tylko 55 gatunków, 
p taków  około 260, nie licząc tych, co na wiosnę i w jesieni prze­
latują, nie zatrzym ując się u nas wcale, jaszczurek tylko 4, wę­
żów 6, żab 9, salam ander 3 gatunki, żólwiów zaś 1 tylko ga tu ­
nek. Owadów więc jes t  najwięcej gatunków, jak  na całej ziemi,
tak też w kra ju  naszym.

Owady są to małe zwierzęta. Rozmnażają się one tak  bar­
dzo jak  żadne inne zwierzęta na ziemi. T a k  n. p. mszyca {Aphis) 
w piatem pokoleniu m a już do pięciu milionów potomstwa. Zje- 
dnej pary much, co lubią s iadywać na mięsie i które  ścierwicami
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(Sarcophaga carnaria) zowią, w przeciąga jednego la ta  może być 
500 milionów takich much. Po sosnach żyje owad nie wiele mniej­
szy od zwyczajnej muchy, ale o czterech skrzydłach. Owad ten 
zowią b a r c z a t k ą  s o s n ó w k ą  lub t r ą d e m  s o s n o w c e m  
także b o r e c z n i k i e m  s o s n o w c e m ^ ,  (Gastropacha pini). G ą­
sienica pow stająca z jajek tego owadu ogromne robi szkody po 
lasach szpilkowych. Niechby jeden taki owad przez lato zniósł 
tylko 100 ja jek , a młode owady powstałe z tych ja jek  niechajby 
tylko przez połowę były samiczkami, gdyby żadna z nich nie 
zginęła w przeciągu dziesięciu la t ,  potomstwo ich wyniosłoby 
dwieście tysięcy bilijonów. Już ta wielka ilość tego jednego 
owadu wystarczyłaby do objedzenia wszystkich lasów szpilko­
wych w kraju naszym tak, iżby ani jedna  nie pozostała szp i­
leczka.

Aby zaś mieć wyobrażenie, co to jest  miljon, dosyć wie­
dzieć, że gdyby kto bez ustanku rachował dwanaście godzin dzien­
nie, zawsze tylko do dziesięciu, a dziesiątki znaczył kreskami, 
dziesięć dni musiałby rcchować, aby naliczyć miljon. Żeby zaś 
zrachować bilijon, musiałoby 548 osób, każda przez 50 lat, bez 
ustania  rachować.

Skoro zatem owady tak niesłychanie się mnożą, nic w tem 
dziwnego, że żadnych innych zwierząt nie widzimy nigdzie tyle 
naraz, jak  owadów. Ile to nieraz bywa gąsienic i mszyc po drze­
wach i po kapuście? ile rozmaitego robactwa w' zbożach? ile 
w maju chrabąszczów? ile much i komarów przez całe lato? ile 
w lasach korników? ile szarańczy w Turcyi, na Podolu i na 
Ukrainie? W maju 1850 r. w sosnowych lasach kolo Ł ańcu ta  
pojawiło się kilka gatunków owadu, znanego leśniczym pod n a ­
zw ą t r ą d u  ogromne w yrządzając szkody; gąsienice bowiem tego 
o w ad u  obżerały ze szczętem drzewa leśne. Przyszedłszy do lasu, 
słychać było chrupanie żrących gąsienic, a spadające bez ustanku 
odchody sprawiały  taki szelest, j a k  gdyby deszcz padał. Na 
wiosnę 1851 r. nazbierały najęte do tego dzieci na 140 morgach 
lasu 160 korcy poczwarek tych owadów. Można sobie zatem wy­
obrazić, ile ich to tam było.

Żadne inne zwierzę nie jes t  też tak żarłoczne, ja k  owad. 
Człowiek najzdrowszy i najsilniejszy, ważący np. 80 k ilog ra ­
mów, nie potrzebuje więcej ja k  l l/2 k ilograma pożywienia n a  
dobę ;  koń ważący 4 do 4 1', centnarów metr., gdy dostanie na 
dobę 15 kilogramów strawy, to jes t  26-tą  część tego, co sam
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w aży, będzie silny i dobrze będzie  w y g l ą d a ł ;  wół w ażący  5 cen 
tn a ró w  m etrycznych  zje ta k ż e  nie więcej j a k  15 do 20 k i lo g r a ­
mów n a  dobę. T ym czasem  p ierw sza lepsza  g ąs ien ica  zje w p r z e ­
ciągu  m ies iąca  60.000 ra z y  ty le ,  ile sam a p ie rw ias tkow o  w aż y ła .

O w ady  nie są  w cale w ielk ie  zw ie rz ę ta ;  a le  że ich j e s t  
o j e d n ą  t rzec ią  część  więcej g a tunków , aniżeli  w szys tk ich  g a ­
tunków  w szy s tk ich  innych  zw ie rzą t  razem , potem że o w ad y  r o z ­
m n a ż a ją  się ta k  bardzo, j a k  żadne inne zw ie rzę ta  n a  ziemi, i że 
o ne  są  t a k  n ies łychan ie  żarłoczne i n iem al n ienasycone, d la te g o  
to w łaśn ie  sp ra w ia ją  one ta k  ogrom ne sz k o d y !  A szkody  te 
s t a w a ły b y  się  je szcze  da leko  w iększem i i ani człowiek, an i ż a ­
dne in n e  zw ie rzę ,  ani żadna  ro ś lina  n ie  ob s ta ły b y  s ię  p rzed  n i ­
mi, g d yby  P an  Róg nie był zaradzi ł  temu. T a k  je s t ,  nie kto 
inny ,  ty lko  sa m  P a n  Bóg za radzi ł  temu, bo człowiek z ca łą  m ą ­
d ro śc ią  i ca łą  w iedzą  sw o ją  n ic tu  nie poradz i.

P rócz  ow adów  są  je szcze  inne  zw ie rzę ta  szkodliwe, m ia n o ­
wicie m y s z y ,  n o r n i  k i ,  s z c z u r y .  W p ra w d z ie  i ow ady  i inne 
sz k o d n ik i  s tw o rzy ł  P an  Bóg, a s tw orzy ł je  p raw dopodobn ie  d l a ­
tego ,  ab y  w szy s tk ie  twory z iem skie  razem  p rzed s taw ia ły  je d n ę  
w ie lk ą  p ię k n ą  całość. W sza k że  a ż eb y  ow ady  p rzy  rozliczności 
i m nogośc i,  o raz  żarłoczności swojej, tudzież inne szkodn ik i  j a k  
np. m y sz y ,  nie s ta w a ły  się  szkod liw ym i d la  innych  s tw orzeń , 
u rzą d z i ł  P an  B ó g  wiele innych  zw ie rzą t  ta k ,  że one ż y w ią  się 
g łów nie  tym i szk o d n ik am i,  ow adam i,  myszam i i t. p. T e  więc 
zw ie rzę ta ,  za p ob iega jąc  zbytecznem u rozm nażan iu  się ow adów  
i innych szkodn ików , s ta ją  się  nadzw yczaj użytecznem i,  p ra w ­
dziw ym i dobroczyńezam i człow ieka.

T u  w łaśnie w idz im y  n iew ys łow ioną m ądrość  Boga. Człow iek 
w żaden sposób nie podoła zapobiedz dosta teczn ie  zbytecznem u 
ro z m n a ż a n iu  się szkodliw ych ow adów , m yszy  szczurów  i t. p. 
zw ierząt .  J a k  m a  człowiek w yłow ić krocie  owadów , ich ja jk a  
i  p oczw ark i  p o u k ry w a n e  w ziemi, w wodzie, za korą ,  na  liściach 
i g a łą z k a c h  w ysokich  drzew  albo pokazu jących  się ty lk o  w nocy?  
C a la  m ą d ro ść  n a sz a  pow inna się tuta j o g ran ic zy ć  do uznania  
i  u sz an o w an ia  m ądrośc i Bożej, to je s t ,  nie pow inn iśm y w y tę ­
p iać zw ierząt ,  k tó re  P an  Bóg w  n ieskończonej m ądrośc i  swojej 
s tw o rzy ł  d la  najoczyw is tszego  dobra  naszego.

Jeże l i  w ięc  albo sami będz iem y  w y tęp ia li  zw ie rzę ta  poży ­
teczne, albo innym pozwolimy to uczynić, p rędzej czy później
d o z n a m y  tych  sa m y ch  szkód, j a k ic h  już  z tej samej p rzy c zy n y

*



-  76  —

gdzie indziej doznawali i doznawają, i k tó re  już u nas się po­
jaw ia ły . Gdy robactwo zaczyna niszczyć zasiewy, objadać ogrody, 
sady i lasy, daremne wtedy zachodzenie do głowy, co robić. 
Pan Bóg zaprowadził pewien porządek w świecie, k tó ry  i dla 
człow ieka jest pożyteczny; myśmy pow inni starać się poznać ten 
porządek i nie pow inniśm y go psuć zuchwale. Jeżeli go zaś nad­
werężamy wytępianiem  zwierząt, które n ie ty lko  nic nam nie 
zawadzają, lecz owszem są pożyteczne, niebawem muszą przyjść 
szkody to takie, to owakie, pochodzące właśnie z naruszenia tego 
porządku Bożego, boć przecież Pan Bóg nie może zezwalać, aby so­
bie człow iek d rw ił z tego co on mądrze ustanowił. Otóż i to prawda.

Oprócz zwierząt pożytecznych stw o rzy ł Pan Bóg i takie, 
które jakko lw ie k  nie przynoszą nam żadnego jawnego pożytku, 
nie wyrządza ją  nam też żadnej a żadnej szkody. Dlaczego sa­
dzim y w ogrodach n ie ty lko  ja rzyny, które nam służą do poży­
w ienia, ale też rozmaite kw ia tk i, nieraz nawet jadow ite?  D la ­
czego stawiamy w mieszkaniach naszych na oknach kw ia tk i*  
albo dlaczego zawieszamy na ścianach obrazy? Otóż czem są te 
obrazy na ścianie w izbie naszej, czem są one k w ia tk i w ogród­
ku lub na oknie, tern niechaj będą dla nas te zwierzęta, k tó re , 
chociażby nie b y ły  wręcz pożyteczne, nie są przecież szkodliwe* 
Są one nieraz prawdziwą i jedyną ozdobą oko licy jak ie j. Ta- 
k iem i zw ierzętam i są np. ś w i s t a k i  i k o z i c e  w  Tatrach. Czy 
nam ma być wolno wytępiać je ?  Uchowaj Boże! W szakbyśmy 
nie śc ierpie li lego, gdyby nam kto w ydz ie ra ł kw ia tk i w ogro­
dzie, tłu k ł lub ta rga ł obrazki w izbie. N ie w ytęp ia jm y zatem 
i tych zw ierząt, k tó re  Pan Bóg stw orzył ku ozdobie ziemi. Nie 
odziera jm y je j swawolnie z tego, co ją  czyni piękną, co je j do­
daje życia i krasy. Nie bądźmy ja k  w ilk i lub rys ie ! A wcale 
ohydną rzeczą wytępiać zwierzęta dla zabobonu, podłego zysku 
lub  nikczemnej zabawy, ja k  się to miejscami dzieje.

D zisia j dzięki Bogu! coraz więcej uznajemy wszyscy po­
trzebę nauki, co raz więcej też p rzybyw a szkó ł; dzisia j już  nie­
jeden rozumniejszy i porządniejszy człowiek, czy on tam jest 
mieszczaninem, czy wieśniakiem, rzemieślnikiem lub ro ln ikiem , 
lub i n ie ty lko  pomodlić się na książce w kościele, ale też prze­
czytać sobie coś pożytecznego w domu w niedzielę lub święto, 
albo się przysłuchać gdy kto  inny czyta. Rzecz to bardzo dobra 
i niezawodnie lepsza, niż szkodzić bliźniemu, a obrażać Pana 
Boga p lotkam i, obmowami i innemi ziemi mowami, albo siedzieć
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“w karczm ie  psuć zd row ie  i m arn o w ać  grosz. Albo j a k ą  z te g o  
m a m y  chwałę, j a k ą  chlubę i ja k i  pożytek ,  iż g łow ę m am y  p r ó ­
żną, j a k  są s iek  n a  p rzednów ku ,  lub zgoła  n a b i tą  b re d n ia m i?
a lbo  czy to piękniej i pożytecznie j d la  nas , że w iem y mniej od
innych ludów  i że nam  to w y ty k a j ą  w o czy?

Nie mało złego dzieje się n ie ty lko  przez sw aw olę ,  a le  
i z niewiadom ości.  T a  u iewiadom ośó  pochodzi częs to  z len is tw a .  
W ielu  d la tego nic nie wie, bo nic nie chcą w iedzieć. Inn i  znowu są  
u parc i  w  swoich uprzedzen iach  i zabobonach  i nie chcą ich porzueic.

Nie chcie jmy być m ędrszym i od Boga, bo to pycha ,  za ro -
zum ienie  i g rze ch ;  nie po p raw ia jm y ,  co on w swojej m ądrośc i
postanowił.  Owszem skoro  w ie rz y m y  i mówimy, że Bóg je s t  n a j ­
m ędrszy ,  ob e jrzy jm y  się  z a  tą m ądrośc ią  w świecie j e g o ;  od ­
rzuciwszy n a  bok  w łasne  u ro jen ia ,  up rzedzenia ,  zabobony  i p rz e ­
s ą d y  za s ta n aw ia jm y  się z rozsądk iem  nad  św ia tem  Bożym, nad  cu- 
dow nem  je g o  u rządzeniem  i nad  po rządk iem  zaprow adzonym  
w  nim przez sam ego  Boga. P rz y p a t ru jm y  się  uw ażnie  rozm aitym  
zw ierzętom , n. p. jeżom , kretom , n ie toperzom , ry jów kom  czyli 
reckom, p rzy p a tru jm y  się  p takom , p rzy p a trz m y  się naw et j a ­
szczurkom , wężom, żabom, trzm ielom  i m r ó w k o m ; dochodźm y tego ,  
j a k  i gdz ie  te zw ie rzę ta  ży ją ,  czern się żywią, ja k ie  ich o b y ­
czaje, j a k a  budowa ciała, a poznam y, na co je  P a n  B óg s tw o ­
r z y ł ;  poznam y, w j a k  w ielk im  byliśmy n ie raz  b łędzie i j a k  w ie l­
k ą  sobie i innym w y rz ąd z a l i śm y  szkodę, poczy tu jąc  z w ie rzę ta  
na jpoży teczn ie jsze  za szkodliwe i p rze ś lad u jąc  j e  najn ierozum niej ,  
z a m ia s t  ochran iać  je  s ta rannie .

P ros im y  więc w szys tk ich  lepszego usposobienia, k tórym  te 
o p o w iad a n ia  dos taną  się do ręki,  by je  przeczytali  z u w ag ą  i po­
rzucili up rzedzen ia ,  jeże li  j a k ie  w tej m ierze mieli. Rodzice n ie  
ch a j  nie p o zw a la ją  sw aw oli dzieciom, a  gospodarze  w ie jscy  n ie ­
chaj m a ją  oko na  pas te rzów , bo to zaw sze zuchw ałe  i ro zpus tne  
sw awolniki.  Po młodzieży szkolnej zasię  na leży  się  spodziew ać,  
że pouczona, będzie um ia ła  poskromić szkodników  i sw aw oln ików  
m iędzy  n ią  zna jdu jących  się, a  innym  posiada jącym  mniej w ia ­
dom ości dobry d a  z s iebie  p r z y k ła d  i o k a ż e ,  że nauki czyn ią  
cz łow ieka  rzeczyw iście  rozum nym  i od złego w s trzy m u ją .

G dziekolwiek m yślą twoją uderzysz,
I  czy uwierzysz, człeku, czy zmierzysz,
Po całym swiecie znajdziesz ład wszelki,
Bo świat jest  Boży, a Bóg jest wielki. W . Pol.



I. Z w ie rz ę ta  ssące.
1. Nietoperze czyli gacki.

W iele szkod liw ych  owadów, m ianow icie  ciem i eh rząszczów  
la ta  ty lko  o zm roku i w nocy. N ie złowi ich w ted y  żaden  p ta k ,  
żyw iący  się ow adam i,  prócz je dnego  kozodoja ,  bo p tak i  w tedy  
już  spią , a  człowiek w ca leby  im nic n ie zrobił. G dyby te  ow ady  
ro zm n a ża ły  się sw obodnie  i bez przeszkody , gdy b y  P an  B óg  n ie  
był s tw o rzy ł  żadnego  zwierzęcia ,  k tó reby  j e  w y ław ia ło ,  w y rz ą ­
dz a ły b y  one cz łow iekowi n iem ałe  szkody  w ogrodach , s a d ac h ,  
polach i lasach. A by  więc te ow ady  n ie rozm naża ły  się z b y t e ­
czn ie  i ze sz k o d ą  roślin pożytecznych i po trzebnych  d la  nas  i d la  
z w ie rzą t  dom owych, s tw orzy ł  P an  Bóg nie toperze ,  czyli g a c k i  
i t a k  je  u rz ą d z i ł ,  że la ta ją  ó zm roku  i w nocy  i je d y n ie  o w a ­
dam i się żyw ią .  N a  t e m  w ł a ś n i e  p o l e g a  n i e o c e n i o n a  
p o ż y t e c z n o ś ć  t y c h  z w i e r z ą t e k .

N ie toperze  nie są  p ta k a m i ,  lecz zw ie rzę tam i s s ą c e m i , to 
j e s t  ro d zą  żywe młode i k a rm ią  je  mlekiem. Ż eby  mogły  la tać, 
m ięd zy  bardzo  d ług im i palcam i drugim , trzecim , czw ar tym  i p ią ­
tym  przednich  nóżek, k tó re  też są  d a lek o  d łuższe  od ty ln y c h ,  
potem  m ię d zy  nogam i przedniem i a ty ln e m i ,  wreszcie m iędzy  
temi a  ogonkiem  rozp ię ta  je s t  c ienka, n ag a  i m ię k k a  b łona .
T a  błona s łuży  gackom  nap rzód  do la tan ia .  Je s t  ona też  n a d ­
zw yczaj czuła , t a k  sam o j a k  np. b łona w uchu naszem , k tórej 
lekk ie  n aw e t  do tkn ięcie  sp raw ia  nam  boleść. T a  więc czu łość  
b ło n y  lotnej u n ie toperzów u ła tw ia  im la tan ie  w nocy  w te n  
sposób , że czują b lizkość każdej rzeczy, naw e t  n itki cza rne j ,  
choć je j  d la  ciemności nocy nie widzą. D la te g o  nie u d e rz y  s ię  
g ac ek  n ig d y  o nie.

O czka  m ają  n ie toperze  m a lu tk ie  ; a le  za to m a ją  one b a r ­
dzo w ie lk ie  uszy. U wielu n ie toperzy  są  te uszy  dłuższe, niż 
g łow a ,  a  u jednego  z nich są  one naw e t  t a k  d ług ie  i s z e rok ie  
j a k  ca ły  tu łów  jego . U sz y  te tw orzy  bardzo  c ienka  i m ięc iuchna  
błona. Z apom ocą  tak ich  uszów gacki,  nie m ogąc  w nocy dobrze  
widzieć, tem  lepiej s łyszą ,  da leko  lepiej niż w sz y s tk ie  inne zw ie ­
rzę ta .  a n aw e t  lepiej s łyszą, daleko  lepiej niż w szys tk ie  inne zw ie­
rz ę ta ,  a naw e t  lepiej n iż człowiek. S łyszą  one doskona le  n a j ­
c ichszy  b rzęk  la ta jących ow adów  i tym  ty lko  sposobem  lecąc 
c ich u tk o  za  nimi, łap ią  je ,  choćby ich nie widziały. K toby  u m ia ł



—  79  —

naśladować brzęk muchy, może stojąc cicho i brzęcząc, bliziutko
do siebie zwabić latającego gacka.

Przekonano się także, że gacki nie pojawiają się z wieczora 
o jednym czasie lecz jedne wcześniej, drugie później, gdy się 
już dobrze ściemni. W szakże im później w noc, tem też ciemniej, 
tem mniej widać. Więc też i gacek, im mniej może widzieć, tem
mu też potrzeba lepiej słyszeć.

Otóż dlatego m ają  gacki tak  wielkie uszy, aby nie mogąc 
widzieć, tem lepiej słyszały. I  w tem mamy dowód mądrości Boga, 
że nie wszystkie gacki la ta ją  o tymsamym czasie, lecz jedne 
wcześniej, drugie później, bo też nie wszystkie owady nocne la ­
ta ją  o tymsamym czasie, ale jedne wcześniej, drugie później. 
Niektóre gacki la ta ją  już przed zachodem słońca, i dosyć wysoko; 
inne o zmierzchu i przed wschodem słońca, jeszcze inne koło pó ł­
n o c y ; niektóre la ta ja  niziutko ponad ziemią, inne blizko wód i po­
nad nimi, znowu inne między drzewami i koło ich wierzchołków, 
jedne bliżej mieszkań ludzkieh i kolo nich, inne koło lasów i za­
rośli. Gdziekolwiek więc i kiedykolwiek latać zwykły o zmierzchu 
i w nocy owady szkodliwe, tam i wtedy la ta ją  także nietoperze 
i sp rzą ta ją  je. Ażeby zaś zbyt silny dźwięk jaki,  np. głos dzwonu, 
w ystrzał lub inny podobny, nie sprawiał nietoperzom boleści albo 
ich zgoła me ogłuszył, dlatego mogą one ucho nietylko za siebie 
przed siebie lub na bok zgiąć, ale nawet płatkiem odstającym 
od niego czyli osobną błoną zasłonić i zatkać.

Niektóre nietoperze m ają  na nosie narośl z błony, jak  to 
widać u nietoperza, zwanego p o d k o w c e m  w i e l k i m  {Rhmo- 
l o p h u s  f e r r u m - e q u i n u m )  nozdrze zaś jest  zwykle wielkie 
i mocno rozwarte, które jednak  w razie potrzeby mogą zawrzeć. 
Je s t  więc rzeczą pewną, że te zw ierzątka  m ają  węch bardzo 
dobry i że takowy do łowienia owadów jest im zarówno pomo­
cny, jak  bystry słuch i czułe błony. Nietoperze kierują się za­
tem w locie wśród nocy głównie czuciem, słuchem i węchem, 
Żeby zaś tem pewniej i zręczniej mogły łapać owady, m ają one
szerokie pyszczki.

K ażdemu dobrze wiadomo, że lis, wilk, kot nie takie ma 
zęby, jak  zając, wiewiórka, koza, owca, wół, krowa lub kon. 
Dlaczego to tak je s t?  dlaczego nie wszystkie zwierzę ta  jedna­
kowe mają zęby, czyli jak  to mówią, jednakowe uzębienie? Zęby 
służą do gryzienia, do żucia, do rozdrabniania pokarmu. Więc 
według rozmaitości pokarmu, jakim  się zwierzęta żywią, m ają
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one też rozmaicie urządzone zęby i nie w jednakiej liczbie. 
I rzeczywiście krowa, wół, koń, zając, wiewiórka i tern podobne 
zwierzęta nie żywią się mięsem, lecz trawą, sianem, słomą, ow ­
sem, a więc pokarmem roślinnym i dlatego mają one zęby trzo ­
nowe o koronie płaskiej. Kot zaś, wilk, lis i tem podobne zw ie­
rzęta  nie jedzą słomy, siana, trawy, owsa, lecz żywią się mięsem, 
więc zęby ich inaczej są urządzone, aniżeli u krowy, konia lub 
zająca. Z zębów można zatem poznać, ezem się zwierzęta żywią ; 
od tego zaś, czem się to lub owo zwierzę żywi, zależy n a jc z ę ­
ściej jego pożyteczność lub szkodliwość.

Jakież tedy zęby mają nietoperze żyjące u n a s ?  Otóż m ają  
one z przodu tak zwane siekacze, potem kły, wreszcie zęby trzo­
nowe, przednie o jednym, tylne o kilku ostrych końcach, a r a ­
zem 32 do 38. Tak ie  zęby nie mogą służyć do gryzienia i żucia 
pokarmu roślinnego, lecz jedynie  pożywienia zwierzęcego. T a k  
też jest rzeczywiście. Nietoperze żywią się tylko ch rząszczam i, 
ćmami, muchami, słowem wszelakimi owadami, lata jącym i o zmro­
ku i w nocy.

Nietoperze żyjące u nas są zwierzątka dosyć małe, bo cho­
ciaż z rozpiętemi skrzydłam i są 16 do 28 cm. szerokie, przecież 
tułów u niektórych ma tylko 3x/2, a u jednego nawet, zwanego 
karlikiem ( Vesperugo pipisłrellus) tylko 3 cm. długości. Te  n ie­
toperze należą więc do najmniejszych zwierząt ssących. G d y b y  
tedy ilość pożywienia u nich była zastosowaną do ich wielkości, 
nie wieleby one zjadły owadów i nie wielki przynosiłyby poży­
tek. W szakże  rzecz ma się inaczej. Chociaż nietoperze są zwie­
rzą tka  małe, s traw ią one jednak bardzo wiele i wiele też jedzą. 
T ak  np zje nietoperz nieco większy odrazu dwanaście cbra- 
bąszczów, które razem ważą niemal tyle, co on sam n iena jedzony ; 
mniejszy nietoperz zje kopę much, a jeszcze nie będzie syty  
i po chwili znowu będzie jadł. A muszą te zw ierzątka dużo na­
raz jeść, bo siedząc cały dzień w ukryciu, nie mając po co la tać  
w słotę, a śpiąc całą zimę, nie wytrzymałyby, gdyby  mało jad ły  
naraz. Przekonano się także, że nietoperze nie zjadają  skrzydeł, 
pokryw i nóg większych ehrząszczów, ani skrzydeł ciem, lecz 
same tylko tułowie. Przeto zdołają one daleko więcej zjeść i s t ra ­
wić, niż gdyby zjadały zarazem tak  twarde i suche części ow a­
dów, jakiemi są właśnie skrzydła, nogi i pokrywy. Jakoż  m ię­
dzy drzewami, niemniej na chodnikach i drogach obsadzonych 
drzewiną, kędy latają nietoperze, zrana po ciepłej nocy nieraz



—  81 -

można widzieć niemało skrzydeł z ciem lab innych owadów zje­
dzonych w nocy od niedoperzy.

Najwięcej rozmaitego robactwa lata z wieczora i w nocy 
w pobliża mieszkań ludzkich, stajen i stodół, między drzewami 
koło zabudowań i w sadach, po brzegach lasów i nad drogami 
leśnemi, tudzież w pobliżu wód stojących i płynących lub nad 
nimi,  a daleko mniej w szczerem polu,  więc też i nietoperze 
latają najwięcej koło domów i budynków gospodarskich,  w sa ­
dach, między drzewami koło domów i dróg, słowem tam, gdzie 
latają owady. Każdy zatem rozumny gospodarz powinien się cie­
szyć, widząc latające koło domu lub po sadzie nietoperze, bo 
one wybierają skrzętnie wszystkie owady, które się w dzień do­
brze ukrywają ,  które rozmnożywszy się człowiekowi dotkliwe 
wyrządza łyby szkody, a którychby on w żaden sposób nie zdo­
łał wytępić.

Można się też z łatwością przekonać ,  że nietoperze zwy­
kle nie latają daleko, ale każdy z nich oblatuje bezustannie nie­
wielką przestrzeń. Jes t  to bardzo dobrze,  bo latając bezustannie 
na malej przestrzeni przez kilka godzin i tam i sam, wyławiają 
one właśnie tym sposobem wszelkie owady latające w tejsamej 
okolicy.

Przy tern wyławianiu owadów są nietoperze bardzo dowci­
pne. Spostrzeżono,  iż nietoperz polujący między lipami za owa­
dami, nie tykał  ćmy samicy, bo uważał,  że się do niej zlatują 
ćmy samczyki.  Te więc pozjadał on naprzód.

Żeby się tein lepiej przekonać, j ak  wielką przysługę odda- 
wają gacki człowiekowi przez wytępianie szkodl iwych owadów, 
opowiem jedno zdarzenie. W Niemczech, w okolicy miasta Hanau 
ścięto raz w zimie ki lka tysięcy dębów Między temi drzewami 
były niektóre wybutwiałe.  W tych dziurach pochowało się na 
zimę bardzo wiele nietoperzy. Przy ścinaniu tych dębów atoli 
bardzo wiele tych zwierzątek wcale niepotrzebnie i przez g łu­
potę zabito, a reszta ua śniegu, mrozie i wilgoci też zmarniała.  
Było to wielkie głupstwo, bo skoro rębacze znaleźli w drzewach 
śpiące nietoperze,  było je trzeba kupkami,  tak jak spały, ostro­
żnie pozbierać do kosza i zanieść gdzie do stajni,  na szopę lub 
na strych i nie dać im marnie zginąć. Wne t  też okazały się 
skutki  tej głupoty, bo otóż zaraz w nas tępujących latach oka­
zała się niezmierna ilość gąsienic,  z których powstaje ć m a ,  
zwana  t o w a r z y s z k ą  {Cnethocampa, processioned). Gąsienice te
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n a  k i lk a  mil wokoło obżar ły  ze szczętem  n ie ty lk o  w szy s tk ie  
dęby, a le  i inne d r z e w a ,  a  m iędzy  niemi i owocowe po sadach .  
D opóki by ły  n ie to p e rze ,  nie było tych g ąs ien ic ,  bo n ie toperze  
z ja d a ły  pilnie ćmy, z k tó ry ch  j a je k  zniesionych w wielk iej ilości 
w  jes ien i ,  w y łażą  na wiosnę gąsienice. Skoro nie było n ie toperzy ,  
nam nożyło  się w net cieni i gąs ien ic  s z k o d l iw y c h ,  co nie m iara .

N a zimę k r y ją  się nie toperze po pustych d r z e w a c h , po 
d z iu ra ch  w s ta ry ch  m u r a e h , m iędzy  s k a ła m i ,  po s t ry c h a c h ,  j a ­
sk in iach ,  w suchych  i c iepłych dołach, w  piwnicach i tern podo­
bnych  miejscach. Z a w in ą w sz y  się w błonę lotną, j a k b y  w płaszcz, 
zaw iesza ją  się  one ty lnym i nóżkam i,  g łow ą  n a  dół, k u p k a m i  r a ­
zem , aby  im było c i e p le j , i t a k  p rze sy p ia ją  po w iększe j części 
bez p rze rw y  ca łą  zimę w o trę tw ien iu ,  nic w cale nie jedząc .  Je s t  
to dow odem  wielkiej m ądrośc i  Boga. J a k  już  wiemy, n ie toperze  
żyw ią  się  ty lko  ow adam i.  W szelakoż w zimie ow adów  n ie m a ;  
n ie toperze  n ie zna laz łyby  p r z e to  żadnego  pożyw ien ia  i w y g in ę ­
ły b y  w sz y s tk ie  z g łodu. Otóż P an  Bóg tem u  za radz i ł  w ten  sp o ­
sób, że n ie toperze  ca łą  zimę p rze sy p ia ją  w otrętwieniu.

D o zim ow ania  w y szu k u ją  one sobie m iejsca suche i ciepłe. 
K ry ją  się one n iek iedy  i na  s t ry c h y  po za kom iny  albo też do 
kom inów  n ieopa lanych  a z w ierzchu n a k ry ty c h .  S tą d  urosła ba jka ,  
że n ie toperze  z jad a ją  szperkę  n a  s trychach  lub w kom inach .  
J e s t  to w ie ru tny  fałsz. P rzekonano  się bow iem , że n ie toperz  
prędzej z g łodu  zginie, n im by się  tk n ą ł  szperk i  lub ja k ie g o b ą d ź  
innego m ięs iw a w ędzonego. Nie g a c k i  o b ja d a ją  s łoninę lub inne 
m ię s iw a  po s try ch a ch ,  lecz m yszy ,  a w kominie dym iącym , ja k b y  
nie m ógł siedzieć cz łow iek ,  ta k sam o  nie polezie tam  n ie toperz ,  
an i żadne  inne zwierzę.

Inną  ba jką  je s t  to, że n ie toperze  w la tu ją  do włosów. J e s t  
to ta k  śm ieszne i w ieru tne  k łam stw o, j a k  ono o z jadan iu  sz p e rk i  
w kom inach  lub na  s trychach. N ik t  n igdz ie  nie p rzy toczy  an i 
je dnego  dowodu, że to rze te lna  prawda. A dziew ki n iechaj baczą, 
aby  nie m ia ły  czego innego w nieporządnych  w ło s a c h ; n ie to ­
perza  n iem a się o to wcale bać, ani obm aw iać  go. P rędze j m o ­
g łoby  się zdarzyć, żeby nie toperz  za  ow adem  ja k im  przez o tw ar te  
okno w lec ia ł do izby. I  tuta j n ie m a  się go co bać i nie na leży  
go bić albo zabijać, bo j a k  wleciał, ta k  też i wyleci, by leby  go 
nie p ło sz o n o ,  a  chociażby i nie trafił  n a ty c h m ia s t  do o k n a  lub 
drzwi i przez  noc pozostał w izbie, to n ikom u nic nie zrobi, 
a  z r a n a  m ożna go wynieść. W sza k  n iek tó re  n ie toperze  m ożna
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nawet oswoić; wtedy biorą one pożywienie z ręki, l iżą j ą ,  j a k  
piesek. Atoli w niewoli nie żyją one długo, bo im brak świeżego 
powietrza, ruchu i stosownego pożywienia.

Jeszcze większeni błazeństwem jes t  to, że gdyby mysz z ja­
dła świecę w kościele, wtedy zamienia się ona w nietoperza. 
Trzeba nie mieć najmniejszego wyobrażenia o świecie Bożym, 
aby gadać coś tak  głupiego albo w to wierzyć. Kto kiedy sły­
szał,  aby jakiekolwiek zwierzę ssące zamieniło się w całkiem 
inne? W szak  nietoperze nietylko wcześniej były na ziemi, niż 
kościoły i świece, ale nawet prędzej , aniżeli ludzie. Z czegóż 
one więc wtedy pow staw ały? Przecież nie z myszy, co jad ły  
świece? Zresztą jeżeli nietoperz nie tknie się szperki, to tern 
mniej będzie jadł świece, mianowicie woskowe. Nie trudno do­
myśleć się, kto to zjadł one świece w kościele, a potem spędził 
n a  nietoperza.

W krajach gorących, gdzie daleko więcej owadów, niż u nas, 
jest  także nietoperzy więcej. Takim krajem gorącym są np. 
Indye. Je s t  tam też bardzo wiele owadów szkodliwych, bardzo 
uprzykrzonych i nawet jadowitych. Za to jest  tam daleko więcej 
nietoperzy, aniżeli u nas. Mieszkańcy tameczni znają dobrze wielką 
użyteczność tych zwierząt i nie pozwalają wyrządzać im krzywdy.

I o tern wiedzieć należy, że nietoperze nie bardzo się mnożą, 
bo tylko raz w roku ma nietoperzyca jedno lub dwa młode 
a w zimie ginie ich u nas wiele od mrozu i wilgoci. W reszcie 
łapie je także sowa zwana s y e z k i e m  czyli l e ś n i a c z k ą  (S tr ix  
scops), tudzież sokół zwany k o b c e m  czyli k o b u z e m  (Falco 
subbuteo). Więc ze względu na to i na wszelkie pożytki, które 
te zwierzątka oddawają człowiekowi, chociaż ten niestety  naj­
częściej o tern sam nie wie, co komu zawdzięcza, nie należy ich 
bić, kaleczyć lub zabijać, albo gdy je  kto znajdzie śpiące, w y­
płaszać i wyrzucać, jak  to nie raz czynią chlopczyska rozpustne, 
dzwonnicy i kościelni na wieżach i strychach kościelnych; owszem 
powinno się im dać wszędzie spokój, bo raz z miejsca jakiego 
wypłoszone albo niepokojone w n ie m , opuszczają je  na zawsze 
albo przynajmniej na długi czas.

W naszych krajach żyje, o ile dotąd  wiadomo, dwanaście 
rozmaitych gatunków nietoperzy.

(C. d. n.)
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Pies przed sądem.
Z go rzk iem i w ym ów kam i zw rac a  się  do hodow ców i w ła ­

ścicieli p sów  G. Lenobre, w sp ó łc ze sn y  spe raez  h is to ryczny  f r a n ­
cuski. U trzym uje ,  że za le ty  i zdolności p sa  są  przez nich n iedo­
s ta teczn ie  ocenione :  z w ra c a ją  oni u w agę  p rzew ażn ie  n a  s tronę  
ze w n ę trzn ą  p sa  — jego  rasę ,  w zros t ,  s ierść,  silę, zw inność itp. 
pom ija ją c  s tronę  in te lek tua lną .  W  za p a le  swoim obrońca psów 
s ta je  s ię  p a te ty czn y m , co mu je d n a k  w ybaczyć  należy, bo pow o­
dem  pa to su  je s t  dobre serce. J a k t o  — pow iada —  naz y w ac ie  psa 
zw ie rzęc iem  i ty lko  zw ie rzęc ie m ?  Czy j e d n a k  za s tanaw ia l iśc ie  
się k iedyko lw iek  n ad  tem, że h is to ry a  narodów , jak ie j  nas  uczą 
w szkołach, pod pozorem do s ta rc ze n ia  nam p rzy k ła d ó w  godnych  
n aś lad o w a n ia  je s t  w łaściw ie e fek tow nym  rom unsem , w k tó ry m  
mówi się wyłącznie  o z d r a d a c h ,  z a b ó js tw a c h ,  n ikczem nościach , 
zbrodniach  i n iewdzięczności,  tym czasem  g d y b y śm y  pos iada l i  bi- 
s to ryę  psów, zna leź libyśm y w niej p rzew ażu ie  p r z y k ła d y  po św ię ­
cenia, wierności,  wdzięczności ,  dobroci i in te ligencyi.  L enobre  
uniesiony zapałem  w pada  w śm ieszność,  w y d a je  bow iem  fa łs z y ­
w y  sąd  o h is to ry i  i żąda  n ie jako  z ró w n o w aż en ia  s ta n o w isk a  p sa  
ze s tanow isk iem  człow ieka.  W  jednym  atoli względzie  t rze b a  mu 
p rzy z n ać  słuszność, a  mianow icie, że zdolności psa nie są  n a le ­
życie uznane. S ą  one orzeczyw iście  j a k  n a  zw ie rze  nadzw ycza jne ,  
na  co m am y ty s iąc e  dow odów  w iarogodnych .

K i lk a  takich  p rz y ta c z a m y  niżej.
Z a  czasów R e s ta u ra cy i  w ydano  w F aryżu  k s ią ż k ę ,  k tó ra  

cieszy ła  się  w ie lką  poczytnośc ią .  N osiła  ty tu ł :  W ięzienie p a r y ­
sk ie  w czasach R ew olucyi!  Autor  k s i ą ż k i  opow iada  m iędzy  inne- 
mi, j a k o b y  je d e n  z sędziów  t ry b u n a łu  rew olucyjnego  zażądał  na  
posiedzeniu członków tegoż sądu, iżby  powołano przed k r a tk i  p sa  
na leżącego  do n ie jak iego  S a in t-P r ix ,  ska za n eg o  na śmierć. W n io ­
sek  przy ję to ,  p sa  s taw iono  przed sądem  i skazano  na rozs trzelan ie .

W y ro k  ze w szys tk im i fo rm alnośc iam i w ykonano .  W y g lą d a  
to w pros t  n a  ba jkę ,  a le p rzekonano  się, że au tor  k s ią żk i  z d a rze ­
n ia  z p a lca  nie w yssa ł .  P rzed  dw om a czy t rze m a la ty ,  a rch iw i­
s ta  C am pardon  odna laz ł  pom iędzy  a k ta m i  t ry b u n a łu  rew olucyj­
nego d okum en t  tego  b r z m i e n ia :

„W  im ien iu  p r a w a :
28. f rouc tidora  I I  roku Rzeczypospolite j f rancusk iej ,  jednej  

niepodzie lne j.
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T ry b u n a ł  rew o lucy jny  sk a z a ł  n a  śm ierć  n ie jak ieg o  S a in t -  
P rix .  T enże  t ry b u n a ł  zaw yrokow ał,  iżby p ies  s k a z a ń c a  został 
zabity . W sk u tek  dek re tu  rzeczonego, m y  niżej p o d p is a n i :  K lau-  
dyusz Karol Je rz y ,  członek kom ite tu  r z ą d u  narodow ego  i o b y w a ­
tel R e n ć  L u d w ik  ILosteau, in sp ek to r  policyi,  uda l iśm y  się  do do­
mu pod znak iem  „W a lk a  b y k a “, gdzie  zna leź liśm y  o byw ate lkę  
M aelark ,  p rzechow ującą  zw ierzę .  O b y w a te lk a  M acla rk  po o k a z a ­
niu rozkazu  w y d a ła  psa, k tó ry  został, s tosownie do w y ro k u  t r y ­
bunału  i w je g o  obecności rozstrzelany*1.

Z brodn ia  b iednego  zw ie rzęc ia ,  j a k  dow odzą  a k t a  procesu 
S ain t-P rix ,  by ła  w ielk iej wagi.  S a in t -P r ix  u t rz y m y w a ł  s to sunk i 
z e m ig ran ta m i a pies mu w tern dopom aga ł ,  o s t rz e g a ją c  go za- 
pom ocą szczególnego rodzaju  sz czekan ia  o nade jśc iu  ag en tów  po ­
licyi, podczas g d y  w jego  dom u znajdow ali się em igranci .  P ies  
nad to  n ienaw idz ił  Jak o b in ó w ,  rzuca ł  s ię  n a  nich i kąsa!  za jad le  
a  w d oda tku  w ył od r a n a  do nocy na  placu, gdzie  ścięto je g o  
pana .

W okres ie  rew olucyjnym  pies częs to  odgryw ał ro lę  b o h a ­
te ra .  W  zam ku  Videville, n a leż ąc y m  obecnie do p. de Galec, zua j-  
du]e się mały, w y p c h a n y  piesek, k tó ry  k iedyś  na leża ł  do M aryi 
Antoniny. O k az  pochodził z r a s y  szkockiej,  posiadał d ługą ,  s z a rą  
sierść, również  d ługie  uszy  i w y d a tn e  ślepie. M arya  A ntonina 
podarow ała  go przy jac ió łce  swojej,  k s iężn iczce T a ren tu .

P odczas  rozruchów  parysk ich  k ró low a spędziła  dni i noce 
obok Delfina, a p ies  nie o d s tępow ał  jej ani n a  k r o k ;  u s ły szaw szy  
naj lże jszy  szmer, n a ty ch m ias t  o s trze g a ł  monarchinię .

Delfinow a rów nież  m ia ła  psa  faw o ry ta  w abiącego  się Coco. 
W szy sc y  z resz tą  cz łonkowie tej rodziny  kró lew sk ie j  obdarzali  p sa  
w ie lką  sy m pa tyą .

Pies, k tó rego  szczą tk i  z n a jd u ją  się  w za m k u  Videville, w a ­
bił  się Odin. Z w ierzę  to p rzechodzi ło  dziwne koleje. S p ro w a­
dzone ze Szkocyi, dosta ło  się pani L am balle ,  a ta  ofiarowała je 
królowej.  Po uwięz ien iu  p a ry  kró lew sk ie j ,  Odin zna lazł się u pani 
T um ple ,  k tó ra  go za p ro w a d z i ła  do Conciergerie , gdzie  zam kn ię to  
M aryę Antoninę.

P rz y  m onarchini pozosta ł p raw ie  do os ta tn ie j chwili jej ż y ­
cia, dopiero gdy  w s ia d a ła  n a  wóz S am sona ,  k a t a  P aryża ,  k tó ry  
miał j ą  zawieść na ru sz tow an ie ,  pow ierzyła  do żonie dozorcy w ię ­
zienia z po leceniem  oddan ia  księżnej T aren tu ,  p. de T e u r e a l  ja k o  
osta tn i  dow ód p rzy jaźn i.  K s iężna  T a re n tu  um ierając, p rz e k a z a ła
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O dina córce swojej księżne j de O barost .  U niej Odin zes ta rza ł  
się, oślepł, zniedołężniał i zna lazł śm ierć pod ko łam i kare ty ,  o d ­
w ożącej jego  pan ię  na w ygnan ie ,  na  k tó re  j ą  skaza ł  ó w czesny  
m in is te r  policyi Fouchó  za  rzekom e sp iskow an ie .  D ziw nym  zb ie ­
giem  okoliczności Odin zg iną ł  w rocznicę śm ierci Maryi A nto­
n iny  16. paźdz ie rn ika .  Z polecenia księżnej C ha ros t ,  zam k n ię to  
szczątki Odina w sk rzy n i  dębowej i pochowano w ogrodzie  p a l ­
m owym . T am  też  je  odnaleziono w roku  1860.

Jeże li  k ie dyko lw iek  u k aże  się h is to rya  psów, Odin n ie w ą t ­
pliwie zna jdz ie  w niej miejsce honorowe obok psów, należących 
do g re n a d y e ró w  Napoleona. O tych bohaterach  św ia ta  z w ie rzę ­
cego k rą ż y  m nóstw o opowieści, często napozór  n iep ra w d o p o d o ­
bnych.

Oto jedna z n ich :  P ew ien  porucznik  s to jący  obozem w O r ­
leanie, swego psa ,  k tó ry  się wabił marsowo „ B i tw a 11, nauczy ł 
p rzynosić  co wieczór z dys tryhucy i  p ac zk ę  cygar. P ies  niósł do 
sk lepu  p ien iądze,  gdzie  go już  znano, w zam ian  dostaw ał cygara ,  
k tó re  bez u szkodzen ia  odnosił panu. N agle pułk przenosi się do 
Mans. P o ruczn ik  ja k  zw ykle  wieczorem daje „B itw ie" 4 susy ,  
po leca jąc  p rzynieść  cyga ra .  P ie s  powrócił dopiero  po upływ ie  
pięciu dni z cyga ram i n iezda tnym i do użycia. Nie będąc ob ja­
śnionym przez pana ,  udał  się  po sp raw u n ek  aż do O rleanu. P o­
rucznik  uznał sw o ją  w inę,  w ynag rodz i ł  zw ierzę p ieszczotam i i z a ­
prow adzi ł  go do dys try b u cy i  w Maus, której w łaścicielowi o zn a j­
mił ,  że p ies  codziennie w ieczorem  będzie przynosił  4 susy za co 
m a o trzy m ać  paczkę  cygar .  P rz ez  k i lk a  tygodni „B i tw a11 w y p e ł­
niał obow iązek  bez zarzu tu .  Po up ływ ie  tego czasu, porucznik  
o trzym uje  od k u p ca  w ezw an ie  o uiszczenie na leźy tośc i  za c y g a ­
ra ,  k tó re  pies od m ie s ią ca  b ie rze  n a  k redy t.

— Ależ j a  mu codziennie daw ałem  p ien iądze  —  tłóm aczy  
się  oficer.

—  Muszę ci wierzyć poruczniku  — odparł  kupiec .  —  Lecz 
po  tern, co us łysza łem , przychodzę do przekonan ia ,  że pańsk i 
p ies  je s t  oszustem . Bacz posłuchać. P rzed  m iesiącem  „Bitwa" 
p rzyszedł do sk lepu , jak b y  sm u tny  i pom ięszany . P ien iędzy  nie 
przyniósł. S tanąwszy7 pod kontuarem , skom la ł  i p a t rz y ł  na  mnie 
b ła g a ln y m  w zrokiem . Sądziłem , że zgubił p ien iądze,  da łem  mu 
te d y  ey g a ra  za darm o. Od tego czasu przez  ca ły  m iesiąc p rz e ­
chodził po c y g a ra  bez p ien iędzy . Możesz mi w ierzyć poruczn iku .



-  87 —

P o ruczn ik  należy tość  zapłacił ,  a  nas tępn ie  p rzep ro w ad z i ł ,  
ś ledz tw o , k tó re  w ykazało  c iekaw e  rzeczy. „B itw a11 porobił w 
Mans zna jom ości z wielu psami w łóczęgami, k tó re  nie p o s ia d a ­
ją c  właścicieli,  prawie zdycba ły  z głodu. D la  nich to ku p o w ał  
co dzień za p ien iądze  p ana  mięso u rzeżn ika ,  w iedząc, źe  c y g a ­
r a  dostan ie  na  k redy t

Zm yślność rzeczyw iście  zadziwiająca .

Ochrona ryb.
W  28. okólniku Towarzystwa rybackiego podaje p . Ludw ik  

Sippel, inżynier , następujący godny uwagi projekt zastosowania śro­
dków chroniących rybostan p rzy  usuwaniu przeszkód z  koryt rzek 
zapomocą m ateryj wybuchowych.

Pos tęp  regulacy i rzek  spow odow ał zw iększenie  się  ruchu 
żeglugi, z czego w ynik ło ,  że oczyszczanie  ko ry t  z zna jdu jących  
się  w nich rozm aitych  przeszkód  p rzy b ra ło  znaczniejsze i sy s te -  
rnatyczn ie jsze  rozm iary .

Przeszkodam i tak iem i są: odsyp iska ,  ła w y  i łow ate ,  s ta re  
tam y  faszynow e i kam ienne ,  piloty ze s ta ry ch  mostów, dęby , 
pn iak i ,  zatopione g a la ry  lub s ta tk i ,  w reszc ie  s ta re  budowle w o­
dne w y k o n an e  w rozm aity  sposób i z rozm aitego  m a te ry a łu .

W yż w spom niane  p rzedm io ty  p rz e sz k a d z a ją  po części re ­
gulacyi,  p rzedew szys tk iem  zaś  s ta n o w ią  zaporę  w żegludze, a  nie­
k tó re  z nich są  d la  niej w pros t  niebezpieczne, szczególnie p rzy  
n iższym  s tan ie  wody.

Celem usunięcia  tych przedmiotów zorganizow ano s ta łą  s łu ­
żbę, a  jej zadan iem  je s t ,  u suw anie  w szelk iego  rodza ju  przeszkód  
z k o ry t  rzek, k tóre  odbyw a się w ten sp o só b :  W sze lk ie  p rz e ­
szkody, k tó re  s iłą  ludzkę  lub za pom ocą osobno w tym  celu 
skons t ruow anych  m achin  d a d z ą  się wydobyć, usuw a się zapo­
m ocą tychże, zaś p rzedm io ty  do k tórych  usunięcia  s iły  podobnie 
nie w y s ta rc za ją ,  u su w a  się zapom ocą  ro z sa d z a n ia  p rzy  użyciu 
m a te ry i  w ybuchow ych.

W iadom o je s t ,  że w ybuch  s ilnej m a te ry i  wybuchow ej za ło­
żonej pod pow ierzchn ią  wody pow oduje w m iarę  ilości tej m a ­
teryi odpowiednio  silne w s trzą śn ie n ie  i c iśnienie w ody  w k ilku-  
nas to -m etrow ym  promieniu, z czego w ynika,  że w szys tk ie  ż y ­
jące  stw orzenia  w ta k im ż e  promieniu u le g a ją  zniszczeniu .  Z tej
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przyczyny każdorazowy wybuch pod wodą wyrządza w rybosta- 
nic nieobliczalne szkody, niszczy bowiem wszystkie w pobliżu 
znajdujące się ryby i ńarybek.

Ponieważ usuwanie przeszkód, stanowiących znaczne nie­
bezpieczeństwo dla żeglugi w wyjątkowych razach nawet przy 
użyciu m ateryi wybuchowej jes t koniecznem, a ochrona ryb jest 
również niezbędna, przeto chcąc pogodzić jedno z drugiem przed­
stawiam poniżej uwagi co do odmiennego sposobu usuwania prze­
szkód z ko ry t rzek przez rozsadzanie.

Usuwanie przeszkód z ko ry t rzek zapomocą materyj wybu­
chowych odbywa się dotychczas w ten sposób, że obok znajdu­
jącej się przeszkody zakłada się odpowiednio s lny  nabój, i za­
pomocą lontu lub iskry  elektrycznej przyprowadza się do w ybu­
chu. Nabój tak i zwany „m iną  wolno leżącą11 musi być tak s ilny, 
aby mógł przeszkodę — nieraz o znacznych rozmiarach doszczę­
tnie zniszczyć. Tę samą przeszkodę przy zastosowaniu innego 
sposobu zakładania min, można również zupełnie usunąć, przy 
użyciu n iekiedy ty lko  jednej czwartej części m iny wolno leżącej.

Oszczędza się przytem w ydatek na materyę wybuchową, 
a że siła wybuchowa jest stosunkowo mniejszą, więc działa ona 
w następujący sposób: Zamiast m iny wolno leżącej, wbija się 
tuż obok usunąć się mającej przeszkody rurę żelazną o średnicy 
55— u dołu ostro zakończoną, co najmniej 1/5 m. pod dno 
ko ryta , tak aby rura górnym o tw artym  końcem wystawała 10 cm. 
nad wodę. Rurę taką nabija się oznaczoną ilością m ateryi wy­
buchowej, pozostałą zaś wolną część pojemności rury zalewa się 
wodą, przyczem zapalenie może nastąpić dowolnym sposobem. 
Nabój ta k i nazywa się „m iną rurową*. Mina taka ma tę w ła ­
sność, że założona pod dnem koryta  a więc z wszech stron —- 
z w yją tk iem  górą — szczelnie ziem ią zamknięta, i do mającego 
się rozsadzić przemiotu przyciśnięta, w chw ili wybuchu całą swą 
silę zużywa do rozsadzania tegoż, usuwając przeszkodę n ie ty lko  
na dnie ale i głęboko pod niem, wsirząśnienie zaś z powodu, 
że mina spoczywa 1 5 m. pod dnem koryta , jest więc lokalnem 
i nie udziela się dalej wodzie, przez co zniszczenie ryb w yw o­
łane wybuchem jest ałbo bardzo małe albo redukuje się do zera. 
Przyczynią się do tego także głośne przedwstępne roboty przy 
w bijan iu rury, które ryby  z miejsca mającego nastąpić wybuchu 
wypłaszają. Mina wolno leżąca p rzytyka  wprawdzie także do 
przedmiotu usunąć się mającego, ale z uwagi, że na wszystkie
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s t ro n y  ma ty lko  s laby  opór w o d y  i n ie k ied y  bardzo  p ły tk ie j  
— do pokonania ,  w ięc  w chwili w ybuchu  ty lko  część  gazów  
dz ia ła  na  p rze szk o d ę ,  re sz ta  zaś, p o k o n a w sz y  s ła b y  opór wody, 
uchodzi w pow ie trze .  Mina t a k a  musi być  za tem  siln iejszą ,  a  w y ­
bucha jąc  u suw a w praw dzie  p rzeszkodę ,  a le  ty lko  na pow ierzchn i 
dna, p izyczem  równocześnie  dz ia ła  m orderczo  n a  w szy s tk ie  s tw o ­
rzen ia  ży ją c e  w wodzie w znacznym  prom ieniu . Z pow yższego  
w y n ik a  że m in a  r u r o w a :

a) da leko  mniej m a te ry a łu  w ybuchow ego ,  zużyw a, jest więc 
tańszą ,

b) u su w a  p rze szk o d y  n ie ty lk o  na d n a  ale i pod niem, przezco 
p rzyczyn ia  się do pog łęb ien ia  ko ry ta ,

c) da je  wybuch m nie jszy  i z lokalizow any, przezco nie n i­
szczy w ta k  znacznym  prom ieniu  rybostanu .

G dyby powyżej op isany  sposób  z ja k ic h k o lw ie k b ą d ź  p o ­
wodów, nie da l  się zastosow ać, lecz m nsianoby  użyć min wolno 
leżących , w tak im  w y p ad k u  za s to sow ać  należy  n as tę p u ją c y  ś r o ­
dek, celem w yp łoszen ia  ryb z m ie jsca  n a s tą p ić  m a jącego  wybuchu:

Do 30 cm. d ługiego lontu gu taperchow ego ,  p a ląc eg o  się 
pod wodą, n a s u w a  się 2 gr.  kapslę  d y n am ito w ą  i obcążkam i 
szczeln ie  się p r z y tw ie rd z a ;  ta k  z a o p a trz o n y  lont zapala  się i w rz u ­
ca w wodę, obok m iejsca w k tó rem  wybuch ma nas tąp ić .  K ap s la  
sw ym  g łośnym  s trza łem  w y p ła s z a  ry b y ,  nie w y rz ą d z a ją c  w ry -  
bostanie najm nie jsze j  szkody. Do zupełnego  oczyszczen ia  m ie j ­
sca w ybuchu  z ryb ,  w y s ta rczy  5 do 6 s trza łów , w m ałych  po 
sobie n as tęp u jący c h  p rze rw ach .  Po w ypłoszeniu  ryb  z a k ła d a  się  
m inę wolno leżącą  i p rz y p ro w a d z a  do w ybuchu , a na  pods taw ie  
p ra k ty k i  p rzyszed łem  do p rzekonan ia ,  że rybostan  w tym wy­
p a d k u  nie cierpi, a p rzeszk o d a  ze sk u tk iem  u su n ię tą  zostaje.

Poskramianie dzikich zwierząt.
Pew ien  s łynny  angielsk i  poskram iacz  zw ierząt ,  ogłosił te ra z  

sw oje pam ię tn ik i ,  w k tó rych  poda je  in te resu ją ce  szczegó ły  o tern 
j a k  się dzik ie  zw ie rzę ta  w yucza  rozm aitych  sz tuczek .  W e d łu g  
jego  opow iadan ia  po trzeba  bardzo dużo czasu na  to, ab y  z w ie ­
rzę  w ytresow ać tak ,  by  mogło się  p rodukow ać przed  pub licz ­
nością. N ajbardzie j po ję tnym i są, j a k  wiadomo, p s y  m łode i s ło ­
nie. Szczególnie te  o s ta tn ie  z w ie lką  ochotą  sp e łn ia ją  w szys tko ,  
czego się od nich żąda. W y s ta rcz y  im naw e t  dać  ty lk o  m a łe
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sk in ien ie ,  a  one z a ra z  rozumieją , o co chodzi. W y k o n y w a n ie  
ro zm a ity c h  sztuczek  sp ra w ia  mu w idoczną  sa ty s fakcyę .  Słoń mało 
d b a  o w idzów, a  p o k azu jąc  sz tuczk i,  sam się  n ie jako  bawi, j e s t  
zaś  ta k  spry tny ,  że sam  w ym yśla  sobie sposoby  ła tw ie jszego  
i w ygodnego  w y k o n y w a n ia  tych sz tuczek . P rócz tego  j e s t  to- 
zw ie rzę  p rz y  całej swojej pow adze  bardzo za b a w n e  i p rzez  w i­
dzów  łub iane ,  w ięc  tre su jąc y  ty lko  p o dda ją  mu często rozm aite  
sz tuczk i,  zo s taw ia jąc  mu z re sz tą  w łasną  wolę.

Inaczej m a się  rzecz ze zw ie rzę tam i dzikiem i. T u  głów D ą  
rz e c z ą  je s t  posk ram ian ie ,  t r e su ra  zaś, czyli to, czego się zw ie ­
rz ę  wyuczyło, je s t  k w e s ty ą  podrzędną. T resow an ie  lwów, t y g r y ­
sów, pan te r ,  zaczyna  s ię ]  w tedy, k ied y  już  trochę  pod rosną  to 
je s t  m a ją  mniej więcej 18 m iesięcy, w tedy  bowiem są  n a jp o ję t ­
nie jsze .  K iedy  poskram iacz  po raz  p ie rw sz y  wchodzi do k la tk i ,  
to w a rz y sz ą  mu dw aj silni,  uzbrojeni ludzie, k tó ry ch  z a d an iem  
je s t  czuw ać n ad  tem, by zw ie rzę ta  nie napad ły  n a  p o s k ra m ia c z a  
z tylu. P rzcdew szy8 tk iem  m uszą się  one p rzezw yczaić  do o b e c ­
ności cz łow ieka w klatce. D opiero  po pew nym  czasie, g d y  s ię  
zw ie rzę ta  uspoko ją  i na  w idok  cz łow ieka  w chodzącego do k la tk i  
n ie  ru sz a ją  się z m ie jsca ,  p o sk ram iacz  za cz y n a  od g ła sk a n ia  
ich w tedy  gdy  s iedzą lub leżą, czesze im w łosy  i mówi do nich  
łaskaw ie .  P rz y te m  je d n ak  obserw nje  je  ustaw icznie  k a ż d y  ich 
ruch i ma się  w ciąż n a  baczności. T a k  t rw a p a rę  tygodni,  po-  
czem  posk ram iacz  zaczyna  p o s tę p o w ać  śmielej.  Wchodzi do k la tk i  
sam , wali p a łk ą  o dru ty  k la tk i ,  k rzyczy ,  tupa  nogami, s t rz e la  
z pisto letu , s t raszy  zw ierzęta ,  tym ha ła se m  p rzy z w y c za ja jąc  je  
do respek tu  p rzed  sobą. Powoli zaczyna  się  nauka ,  podczas k tó ­
rej poskram iacz  musi w ciąż zas tosow yw ać się  do indyw idua lnośc i  
zw ierzęcia ,  s tudyow ać, o b se rw u jąc  w yraz  oczu, położenie uszu 
drżen ie  skóry ,  ruchy  ogona itp. Od dok ładnośc i  tych sp o s t rz e ­
żeń zależy powodzenie poskram iacza ,  a  bardzo  często i jego  ży ­
cie. Choćby zwierzę było niewiedzieć  j a k  w y tresow ane ,  nie m ożna  
mu dow ierzać  ani n a  m inutę. N a  to żeby  w yuczyć  lw a  ja z d y  na 
welocypedzie ,  t r ze b a  ca łych  trzech  miesięcy. Musi się  go codz ien ­
nie ćwiczyć tak  d ługo, póki nie da je  oznak  zm ęczen ia  lub znie­
c ie rp l iw ie n ia :  w ów czas  posk ram iacz  n a ty c h m ia s t  opuszcza k la tk ę  
i n a g r a d z a  zw ierzę  dużym  k a w a łe m  m ięsa .  Co się tyczy  n iedź­
w iedz i ,  to zw ie rzę ta  te  są  już  z n a tu ry  bokseram i,  w ięc n a j ł a t ­
wiej w yuczyć  je  p raw ide ł  tej sz tuki.  L a m p a r ty  s ą  bardzo  nie-
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poję tne ,  i t rudno  z nimi o s iągnąć  ja k ie ś  rezu lta ty .  S am ice la m ­
p a r tó w  o wiele ła tw iej p o d d a ją  się t resu rze ,  niż sam ce, k tó re  
są n ie p o ję tn e  a bardzo  złośliwe i niebezpieczne.

Sprawy Towarzystwa.
N a  odnośne  nasze  p o d an ia  o trzym aliśm y  nas tępu jące  pi­

sm a  :
L. 34.532.

K rak ó w  dnia  9. s ie rpn ia  1897.
Do

S zanow nego  galicy jsk iego  T o w a rz y s tw a  ochrony zw ierzą t .
we Lwowie.

O dnośnie  do szanow nego p ism a z dn ia  20. l ipca b. r. w któ- 
i e m  S zanow ne  T o w arzy s tw o  prosi o p rzypom nien ie  s tacyom  tu ­
te jszy m  p rze s t rzeg a n ia  is tn ie jących  przep isów  do tyczących  z a p o ­
bieżeniu d ręczen ia  zw ie rzą t  p rzy  p rze sy łk ac h  drobiu, ma zaszczy t 
p o d p isa n a  c. k. D y re k cy a  kolei pańs tw ow ych  donieść, że w y d a ła  
w tym w zg lędzie  okóln ik  do w szystk ich  jej podw ładnych  stacyi .

W  tym  okólniku poleciła, ahy  we w y p ad k a ch  p rzepe łn ien ia  
kojców drobiem , żąda ły  s tacye  od n adaw ców  wyjęcia tak ie j  c z ę ­
ści drobiu, j a k a  d la  usun ięc ia  d ręczenia  zw ie rzą t  je s t  po trzebną ,  
a gdyby  nad a w cy  tem u żądan iu  nie chcieli zadość uczynić, i p rzy  
o des łan iu  ta k ich  kojców w p ie rw otn ie  napełnionym  s tan ie  się  upie 
rali ,  ab y  wnosiły  s tacye  doniesien ie  przeciw  odnośnym  nadaw com  
do do tyczącego  c. k. S taros tw a,  w celu u k a ra n ia  takow ych  w d ro ­
dze adm inistracy jne j.

R ów nocześn ie  podane zo s ta ły  s tacyom  w skazów ki,  ile sz tu k  
poszczególnych g a tu n k ó w  drobiu  na  je d e n  m e tr  k w ad ra to w y  po ­
w ierzchni kojca może być um ieszczonych.

M ianowicie może być na  jeden  m etr  k w adra tow y  po m ie ­
szczonych:

g ę s i ................................................................... 15 sz tuk
k ac ze k  . . . . . 3 0  ,
k u r  s ta ry ch  . . . . 35  „
k u r c z ą t ..................................................50  „
in d y k ó w  . . . • . 12 „

I lość  ta, ja k o  n a  je d e n  m eter  k w ad ra to w y  ze w zg lędu  u ch y ­
lenia d ręc zen ia  zw ie rzą t  dopuszczalna, oznaczoną zos ta ła  na pod-
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s taw ie  s tudyów, sw ego czasu w tyra względzie  p r z e p ro w a d z o ­
nych,

C. k. D yrek to r  kolei pańs tw ow ych  
w zastępstwie  

(podpis n ieczy te lny).

L. 37.306.
S tan is ław ów , dnia 3. s ie rp n ia  1897. 

Do
Szanow nego  ga l icy jsk iego  T o w a r z y s tw a  Ochrony Z w ie rzą t

we Lwowie.

Odnośnie do Szanow nego  p ism a z dn ia  20. l ipca b. r. o d ­
pow iada się u p rz e jm ie ,  że p rzep is  do tyczący  posy łek  d rob iu  n a  
kole jach że laznych  je szcze  w roku 1895 i ponownie w zesz łym  
roku  u rzędom  kole jow ym  w o k ręgu  tu te jszej c. k . D yrekcy i k o ­
lei państw ow ej osobnym  okó ln ik iem  ogłoszono i ta k o w y  się  śc iś le  
p rzes trzega .

Z astęp ca  c. k. D y rek to ra  kolei państw ow ej 

Szukiewicz.

P t a k i  d r a p i e ż n e .
Z czystem sumieniem w inniśm y tępić d rap ieżn ików , b ę d ą ­

cych p la g ą  zabiegów  naszych  w iejskich gospodyń, a p ra w d z iw ą  
już k lę s k ą  dla p ierzas tych  m ieszkańców  lasu. C zyńm y to w sz a k ż e  
rozw ażnie ,  by  n iew inny  n ie  ucierpiał za  w in n e g o ; w tym  w ięc  
celu niech k a ż d y  mniej w p ra w n y  m yśl iw y-gospoda rz  z a o p a t r z y  
się w  tab lice  do okreś len ia  p ta k ó w  d rap ie żn y c h  i „ k r u k o w a ty c h “ , 
szkodliw ych  d la  łow iec tw a ,  a  tern sam em  d la  hodowli drobiu. 
T ab l ice  ta k ie  ułożył do uży tku  w szy s tk ich  p. J a n  S z to lzm an ,  
kusto rz  m uzeum  zoologicznego hr. B ran ick ich  w  W a rsza w ie  (w e  
F ra sca t i ) ,  a  w yda ł je  w arsza w sk i  oddział T o w a rz y s tw a  R acyo-  
nalnego Polowania.

Oto w ykaz  p taków , k tó re  na leży  bezw arunkow o tę p ić :  O rz e ł  
k a r l ik  (aąn iła  penna ta ) ,  orzeł p rzedn i (aquila fulva), orzeł ce sa rsk i  
(aquila  im peria lis) ,  k tó ry  w m łodym  w ieku  m a coko lw iek  inne 
opierzenie , orzeł zyz (aquila  chrysaetos),  orzeł b ie lik  (h a l i a e to s  
a lb ic i l l a \  rybołów  (pand ion  ha l iae tos) ,  k ró tkoszpon  (c i rca e te sg a l -  
l icus) sokół w ęd ro w n y  (falco p e re g r in u s ) ,  sokół s z lac h e tn y  (h ie-  
rofalco), kobus (falco subbuteo;,  d rze m lik  (falco aesa lon),  któ-
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r y  w m ło d y m  w ie k u  lu b  u s a m ic  m a  in n e  u p ie r z e n i e ,  g o łę b i a r z  
( a s tu r  p a lu m b a r iu s ) ,  k r o g u le c  ( a c c ip i t e r  n isu s) ,  b ło tn ik  zb o ż o w y  
(c i rcu s  c y a n e u s ) ,  b ło tn ik  b la d y  (c i rcu s  s v a in s o n i ) ,  b ło tn ik  p o p i e ­
l a t y  (c i rcu s  e in e ra c e u s ) ,  b ło tn ia k  s t a w o w y  (c i rcu s  ru fu s ) ,  k a n ia  
w ie lk a  (m ilv u s  re g a l i s ) ,  k a n i a  m n ie js z a  (m ilv u s  n ig e r ) ,  k r u k  (co r -  
v u s  co rax ) ,  c z a r n o w r o n  (co rv us  co rona) ,  w r o n a  (co rv u s  co rn ix ) ,  
s r o k a  (p ic a  c a u d a t a ) ,  s ó j k a  ( g a r r u lu s  g la n d a r iu s ) .

P t a k i ,  k tó r e  n a le ż y  o c k r a u i a ć :  M y s z o łó w  p ó łn o c n y  (a r c h i -  
b u te o  lag o p u s ) ,  o r l ik  g r u b o d z io b y  (a q u i la  flivia),  o r l ik  z w y c z a jn y  
(a q u i la  n aev ia ) ,  k o b c z y k  (fa lco  v e s p e r t i n u s ,  p u s tu łk a  (fa lco  t i -  
n u n c u lu s ) ,  p u s t o w e c z k a  ( fa lco  cenc tr is ) ,  p s z c z o ło ja d  (p u rn is  a p i-  
v o ru s ) ,  m y s z o łó w  z w y c z a jn y  (bu teo  v u lg a r i s ) ,  g a w r o n  (co rv us  
f ru g i le g u s ) ,  k a w k a  (co rvu s  m o n e d u la ) ,  o r a z  w s z y s t k i e  so w y ,  a l ­
b o w iem  t ę p i ą  o n e  m n ó s tw o  m y s z y ,  a  s to s u n k o w o  m a łą  s z k o d y  
m y ś l iw s tw u  p r z y n o s z ą .  W y j ą t e k  s t a n o w i  p u h a c z  (bu bo  m a x im u s ) ,  
k tó r y  n a le ż y  u n a s  do  n a j s z k o d l iw s z y c h  p ta k ó w ,  lecz n a  s z c z ę ś ­
cie  j e s t  u n a s  b a rd z o  r z a d k i ; szc zeg ó ln ie j  u ż y te c z n e  d la  ro ln ik ó w  
s ą  o b a  g a t u n k i  m y s z o ło w e ó w ,  o ra z  p u s tu łk a .

T a b l i c e  s ą  b a rd z o  s t a r a n n i e  i p r a c o w ic ie  u łożone ,  a z a o p a  
t r z o u e  w r y s u n k i ,  p r z e d s t a w ia j ą  z n a m io n a  p ta k ó w  d r a p i e ż n y c h .

o z m a i t o « o i.
Wartość nieżywego konia. „V eter inary  Magazine" pod a je  

w tym względzie ciekawe zestawienie: Wlos konia  służy do wypycha­
nia poduszek i chomąt. W ło s  z grzywy i ogona użytym być może do 
wyrobów tkackich —  skóra  wygarbowana służy do znanych celów 
mianowicie ze skóry grzbietu  rob ią  obuwie, ze skóry  innych okolic 
pantofle, rękawiczki etc. Z kopyt otrzymują przez wygotowanie klej, 
z substancyi rogowej wyrabiają grzebienie. T rup  sam maceruje się 
w parze  przy ciśnieniu 3-ech atmosfer, przezco mięso od kości się 
oddziela. Z kości uda  twardych i białych sporządza się rączk i do no- 
żów etc. Żebra i kości głowy po usunięciu kleju spalają  na ezernidło 
kostne. P rzy  odwapnianiu kości wytwarzające się pary  zagęszcza się 
celem uzyskania  węglanu amonu —  przyczem uzyskuje się także ole­
jek  tru jący  używany do sporządzenia t ru te k  na owady. Kości przezna­
czone na  produkcyę kleju rozpuszczają w kwasie solnym, wygotowują 
w gorącej wodzie, wreszcie suszą na siatkach. Z fosforanu wapna za­
wartego w kościach nzyskują  fosfor do zapałek. Z mięsa przez desty- 
lacyę o trz jm u je  się amonium carbonicum Resztę masy mięsza się 
z potażem i starem żelazem i nzyskuje się z tego k ryszta łk i  sinku 
żelazowopotasowego —  (gelbes B lutlaugensatz) —  sinek potasu i kwas 
sinowodowy również się wytwarza.
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Roztropność i wierność psa. Dziecięcia pewnej familii 
w Greieu, ja k  donosi tamtejsze czasopismo, uratował pies życie. Chło­
pak spał sam w swoim pokoju, który był oświecony gazem a z nim 
razem pies W  pokoju było ciemno, gdy w tem nagle w przyległym 
pokoju śpiącą dziewczynę zbudziło wycie psa. Gdy żałośne tony zwie­
rzęcia nie umilkły tak, że nawet rodzice chłopca się zbudzili, pospie­
szono do jego sypialni i znaleźli dziecko bezprzytomne, leżące koło 
drzwi. Cały pokój był wypełniony gazem. Przywołany lekarz oświad­
czył, że gdyby chłopak jeszcze 10 minut dłużej tamże pozostał, byłby 
się gazem udusił.

Honorarya matadorów. Sławni hiszpańscy matadorowie po­
bierają houorarya, jakichby się dyrektor największego banku niepo- 
wstydził. Matador Guerwita brał udział w roku 1896. w 68 walkach 
byków i otrzymał za to 306.000 pezów t. j. 147.000 zł. Reverte, za­
robił w 38 walkach 143.000 p., Marzantini, 29 walkach 131.000 p. 
Bombita 129 000 p., a Algabigno 115.000 p. Hiszpania ma wydawać 
rocznie 5 milionów na walki byków. W  całej Hiszpanii jest tylko 23 
matadorów, w ostatnim roku zabili 1.218 byków. Widocznie nie 
tak dobrze się nie rentuje jak  spekulacya na namiętności ludzkie.

Mięso końskie, w  roku 1896 zjedzono w Antwerpii 4.000 
koni; trudni się dostarczaniem konsumentom tego mięsa 30 tirm. 
W  ogóle sprowadzono do Belgii w tym roku przeszło 10.000 koni, 
a więc więcej, niż bydła.

Pies pochowany z honorami wojsko fryml. Był to „Old 
J a c k “, pies 38. pułku piechoty. Odbył oń kilka kampauii w Iudyach 
i Afryce, kilkaset rannych pokrzepił on i ocalił. Na strażnicy pułko­
wej zrobiono mu później legowisko i tam żył ma łaskawym Chlebie. 
Gdy zginął, pokryto flagą jego ciało i uroczyście pochowano pod dę­
bem. Pułkownik poświęcił kilka gorących słów jego pamięci a nad 
mogiłą dano salwę na pożegnanie. Nakoniec zrobiono składkę między 
oficerami i żołnierzami, ażeby mu postawić pomnik.

Nasze ofiary. Pod tym tytułem wydał w Paryżu dziennikarz, 
p. Dody broszurę, poświęconą zwierzętom. W drugiej części znajduje 
się przedruk rozdziału z „Guide legat el mćdical des epizooties, .  
p. F. Rouiller’a w Hyóres, w pierwszej p. Dody zebrał o Ipowiedzi 
grona literatów, polityków i artystów, do których rozesłał pytanie, 
„Co pan myśli o okrucieństwie człowieka względem zwierząt ? Między 
innymi Henryk de Bornier odpowiedział: „Okrucieństwo człowieka 
względem zwierząt, wydaje mi się okrucieństwem ludzi względem nich 
samych, albowiem jedno prowadzi z konieczności do drugiego. “ Piotr 
L a t i  jest surowszy jeszcze, — potępia on nawet polowanie : „Czło­
wiek,11 mówi on, „jest, o ile wiem, jedyuem zwierzęciem, które zabija 
dla przyjemności zabijania. (Przykład: myśliwy, który dla rozryw ki 
strzela do kuropatwy). Jest to jedna z wielu przyczyn, dla których 
sympatyzuję więcej ze zwierzętami, niż z moim bliźnim. “ Z odpowiedzi 
Juliusza Claretie, najcharakterystyczniejszemi są następujące w yrazy: 
„Człowiek powinien być tkliwy dla wszystkich zwierząt, począwszy
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o d  człowieka.“ P .  A rm and  Silvestre  o p isu je :  „ Im  bardziej posuwam
się w życie, tern większe mam dla wszelkiego życia poszanowanie 
i wkrótce nie będę już zazdrościł brakminkom, k tóre  usuwają się z drogi, 
by nie zdeptać owadu." Rzeźbiarz Baffler przytacza maksymę ro z p o ­
wszechnioną między rodzinami wieśniaczemi w środkowej części F rau -  
cyi, a k tó rą  s ta ra  jego m atka  wygłosiła niedawno przed synową : „ P o ­
myśl moja có rko ,“ mówiła. —  „że zwierzętom trzeba zawsze podać 
strawę pierwej niż ludziom. Jeś li  człowiek bardzo głodny, może z a ­
żądać jedzenia lub wziąć je  nam, zwierzętom wszakże trzeba  usłużyć.

Waz na dachu. W ciągu dni paru  mieszkańcy ulicy S entier  
w P a iy żu  mieli na dachach swych domów niemiłego gościa.

Odźwiernemu jednego z domów przywiózł krewny z Senegalu 
p iękny okaz węża dusiciela, liczący przeszło trzy  metry długości.  Choć 
odźwierny pilnował s tarannie  swego wychowańea, udało się jednak  
wężowi wydostać ze swego schowania i powędrować w nocy na dach 
domu, gdzie go spostrzegli przerażen i mieszkańcy wylęgającego się 
w dzień na słońcu.

Próby schwytania węża spełzły na razie na n iczem, gdyż gad 
zręcznie unikał pogoni, przedostawając się z domu na dom i chowa­
j ą c  się po rozmaitych kryjówkach Dopiero dnia jednego, dzięki wspól­
nym usiłowaniom mieszkańców i służby z Ja rd in  des P lan tes ,  udało 
się węża schwytać i odstawić do muzeum przyrodniczego w w ymie­
nionym ogrodzie, gdzie osadzono go w klatce w oddziale wężów Wię­
zień s tracił  na humorze i nie cbce przyjąć pokarmu, co wszakże nie 
martw i dozorców, gdyż ogród „Ja rd in  des P lan te s“ posiada okaz p y ­
tona. k tóry  już od dwóch la t nie przyjmaje pokarmu, a jed n ak  żyje.

Obcinanie sierci pod pęcinsuni u koili. Praw ie  wszystkie 
c ięższe konie robocze mają dosyć bujny porost na pęcinach, k tóry  
szczególnie na ich zgięciach bywa dosyć długi. Ze względu na ładn ie j­
szy wygląd nóg i na łatwiejsze oczyszczanie pęcin, wielu właścicieli 
każe wycinać te włosy. Skutek bywa zwykle bardzo niepożądany, gdyż 
tw arde  te włosy stanowią po przycięciu rodzaj szczotki, k tó ra  przy 
ruchu nóg p rzeciera  aż do zranienia skórę na wewnętrznej stronie 
pęcin i wytwarza strupy, zwane grudą. Nie należy więc przycinać tego 
porostu, lecz ograniczyć się jedynie na czystem jego utrzymaniu.

Kot wychowawcą szczury. Ciekawą nadzwyczaj byłaby h i-  
sto rya  naturalna, w której zużytkowanoby „au ten tyczne" niby z d a rz e ­
nie z życia zwierząt, opisywane w dziennikach amerykańskich. Mieli­
byśmy w takiej historyi krowy-samobójczynie, odbierające sobie życie po 
strac ie  cielęcia, konie arytmetyków, k tó re  nie chcą  ciągnąć ty lko pewną 
liczbę worków na wozie itp. Owóż dla przyszłego au to ra  takiej his torj i 
notujemy też następującą  am erykańską  anegdotę ;

Na dworcu kolei D. L. i W. w Hoboken, duży kot znany o g ó l­
nie jako  zacięty wróg szczurów i myszy —  zaadoptował młodocianego 
szczura, pielęguując go z macierzyńską pieczołowitością.
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Ś w in k a ...................... ......

+  I X  
-+- X  

i X
+
+

W yrozub, czop, sandacz X X
+ +Brzana, cyrta, leszcz . . .

+ V X +Łosoś, p s t r ą g ............................
.......................................................... + X

W ę g o r z ........................................
C z e c z i t g a ..................................
K l o n e k .......................................
Szczupak ......................
Rak (samica) . . . .
Rak ( s a m ie c ) ............................

X
X

X
X

X
X X X

1

X
•1

X

X
X X

X X
X

a) Zakazane jest łow ien ie  zw ierzyny, na s id ła , żelaza, ła p k i i  inne tyra 

mają m iarę m n ie js z ą ^ n iz jo n iz e j p o d ^ n e .^ ^  . _ niżej 4 ?  cm.ii 11 a  i < u i u n - j o u M j  * r  •; •
Sandacze, bolenie, głowaeice, wyrozuby
Łososie, c z e c z u g i.......................................
Brzany, j a z i e ............................• • ;
P strąg i, lip ienie, świnki,, cy try , k lonk i 
B rzanki, czopy, r a k i ............................

30
25
20
16

Z D rukarn i Ludowej we Lwow ie pod zarządem Stan. Baylego.


